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lite na bjień jeden.
Kie na bzień jeben siejesz swoje partio, 
21 le na jutra czas nieurobjony;
U)ięc be? wytchnienia kraj ty 0emię czarną, 
By ob twych pługów garbate pagony 
Jabrjmiały pieśnią zbój złocistych gwarną.

<£hoć niera} i susze wygarną
Twym krwawym potem wybobyte plony, 
Wytrwała praca twa nie bębjie marną... 

nie na bzień jeben!
x 21 n t o n i £ a n g e.

(Lotnego ćatucc miłuje Bóg,
II. Kor. 9, 7.

25óg jest wielkim właścicielem wszystkiego, co jest na 
święcie, a my tylko zawiabowcami jego; gbyby ^ccbciał obe*  
brać to, co bo Kiego nalejy, nikt nie miałby mocy ani pra*  
wa zabronić mu tego; ograniczywszy jcbnak bobrowolnie 
Swoją włabzę na korzyść naszą, powierzył nam bocjesne bo*  
bra, których możemy używać weble nasjego upobobania. Je*  
jęli rzetelny użytek z nich Zdobimy, pobłogosławi nam i po*  
wierzy znacznie większe bogactwa; w prjcciwnym razie obbie*  
rze je nam, by takowe jłojyć w inne ręce. Jachowamy we 
wieczności tylko tyle, ileśmy bawałi, stracimy zaś to, cośmy 
chcieli wyłącznie bla siebie zachować. ?llc Bóg wzywa nas 
nietylko, jebyśmy bawali tyle, ile możemy, lec? chce, byśmy 
bawali chętnie; jeżeli bary nasje sfłabamy ze smutkiem 
i żalem, to wnet tracą one na wartości swej, pamiętajmy 
o tern, je Bóg barów naszych nie potrzebuje, gbyj jest pa*  
nem wszech rzeczy. Barbjiej Silu zależy na tern, w jaki spo*  
sób i z jakiem sercem bajemy, aniżeli na tern, ile i co Ulu 
bajemy, bąbj to bla blijnich, bąbj tej bla Kościoła, ubziela*  
jąc zapomóg.

(Dtmarcie ZHu^eum illasursfiego.
Wielokrotnie poruszaliśmy juj w (gazecie nasjej sprawę 

illiBeum SRazurskicgo w Działbowie i potrzebę jego założenia. 
Kabchobzi wreszcie bjień, kieby muzeum to otwiera swe 
bjwierzc. Djień 17 lipca r. b. nazwać możemy bniem n«ro*  
bzin najmłobsjego w polsce — i nietylko w Polsce — mu*  
Zeum. Kjecj naturalna, je jest ono skromniuchne, że nie nio< 
je się równać z temi, które już lat dziesiątki istnieją. mu*  
Zeum tworjy 5>ę powoli, wysiłkiem całego społeczeństwa, 
a nietylko poszczególnych jebnostel, jak to miało miejsce botąb.

muzeum z^talo zorganizowane bzięki wytrwałości i pra*  
cy p. rebaktorki E. Sukcrtowej i p. byrektora Śeminarjum 
Biębrawr, przy poparciu p. Starosty piackowskiego, Depat*  

tamentu Sztuki, Komitetu muzeum we £wowie, które przesłało 
szereg obrazów z zakresu historji Polski, projekt pomnika króla 
Włabysława Jagiełły, ©bbjiału £wowskicgo Towarzystwa, 
Opieki nab polakami zagranicą imienia 2lbama micliewicza, 
Wybziaht powiatowego, Kaby miejskiej, które przyszły z po= 
mocą finansową, oraz bzięki peszeniu Ewangelików polaków, 
które ofiarowało bezpłatnie sale w bomu swoim przy ul. Dwór*  
cowej 31. Do powiężenia zbiorów mazurskich przyczynili 
się równiej, ofiarując bary: przewielebny ksiąbz superinten- 
bent Barczewski — kancjonał iPasiańsliego z 18*go  stu*  
lecia oraz stare cenne monety, p. Ketz z Kurek — wykopa*  
liska archeologiczne, p. Tlbamsfi — monety, p. Kant — wi= 
bok starego miasta Djiałbowa, p. Wacławski — wykopali*  
ska, p.p. Samulewiczowie z Kurek—stare tkaniny, p. Kabo*  
wa z Ujbowa — próbki starych samobjiałów, p. janowski 
Z Karzymia —wykopaliska, p. Król z Ełku—fotografje ma< 
Zowsja pruskiego, p. rebaktor Jbnsław Dębicki z Warsja*  
wy — krajobrazy mazurskie, p. Tlnbrzej Pawłowski — wy*  
kopalisfa, p. Brzeziński — monety krzyżackie z 14*go  wieku, 
p. Dworak — stary kancjonał, p. Sukcrtowa — z^iary wła-*  
sne i obrazy, p. kap. 5achert=©karjanowski—pamiątki z woj*  
ny bolszewickiej, p. Kojusznik jr. — rysunki starycb monet 
i pieczęci księcia 5'emowita mazowieckiego (który po roku 
1410 otrzymał powiat bziałbowski), p. illubryk — wykresy 
powiatu bjiałbowskiego, p. Kejrat z 3ielonego Królewskie*  
go — starą barć, Tatrzańskie muzeum w Jakopanem — 
książki, p. br. Kachocki, p. pazba, p. nauczyciel Sobiech, p. 
Samulewiczowa z Płośnicy i inni.

Ta ofiarność wyżej wymienionych powinna zachęcić i in« 
nych bo wzbogacenia zbiorów muzeum w Działbowie.
rok czy bwa, kieby kościół ewangelicki zostanie już wykoń*  
czony tak, je nabożeństwa nie bębą się, jak botąb, obbywały 
w salach zamkowych, jbiory muzeum przeniesione ^ostancę 
uroczyście na zamek.

Kiechaj więc kajby mieszkaniec powiatu bzialbowskiego, 
kajby mazur i życzliwie bla muzeum usposobiony CzytclwiC 
naszej (gazety pamięta o muzeum majurskiern, i jak nowo*  
narobionemu bjiecięciu, niechaj mu skłaba w barze upominki— 
pamiątki mazurskie i ogólno polskie, muzeum nasze ma bo*  
wiem za zabanic gromadzenie i chronienie ob zniszczenia za*  
nikających stopniowo i wychobzących z użycia starych sptzę*  
tów, strojów, książek, tkanin z całego illazowsza pruskiego, 
niezależnie ob tego znajbuje sie bjiał ogólno polski, którego 
Zabaniem jest zapoznanie zwiebzających z przeszłością polski, 
Z jej starą kulturą, bubownictwem, pięknym krajobrazem, 
prjcmysłem i t. b,

jyczyć należy tei nowej placówce pomyślnego rozwoju: 
niechaj w przyszłości rozwija się bzięki poparciu społe*  
czeństwa, niechaj stanie się chlubą i bumą mieszkańców 
Działbowa i powiatu, niechaj sława jego rojejbzie się szero*  
ko i baleko po?a granice powiatu i państwa Polskiego.
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Do niniejszego numeru jałącjamy „Dobatef 3ln= 1 
stromany".________________ ___ __________ ______ j

22) § fronift miasta Dsiałboma.
(iifig balsjy),

Sóg wysłuchał moSiórn Djiałbomian i bał zwycięstwo, 
bowiem w bniacl) 17, 18 i 19 paj&jicrniEcT 1813 roju $ran= 
cuji zostali pofonani w wielfiej bitwie narobów pob £ip= 
s?iem, cofnęli się prje? lien bo Stancji, a u? bniu 13 marca 
1814 rotu Paryż, stolica Francji, został jajęty. W mieście 
Djiałbcwie obcl;ob?oim filfa jajy w ciągu rofu uroczyste 
święto na cjeść zwycięstw niemieefiego oręża.

Uciefające w pośpiechu wojsfa francuskie zaciągnęły 
rolne choroby. Kajbapbjiej szerzyła się nerwowa febra, ftó= 
ta wiele ofiar pochłonęła; tat w mieście, jat po wsiach 
Zmarło wiele osób. Kiera? grzebano po 5—7 osób bjiennie. 
Całe robziny wymierały, pozostawały liczne samotne siebjiby. 
Sboje ubało się rofu tego, a ceny były stosunkowo niższe 
ob lat poprjebuicb.

W miesiącu lutym przybył bo D?iałboma obbjiał foja= 
fów, ftóry jebnaf niebługo ob«jebł.

Kofu tego (1-813) w lipcu ogłoszono pospolite'rusjenie 
(Canbsturm). W polu pob Księżymbworcm złożono przysięgę 
pob golem niebem, przy tej sposobności wygłoszono filfa 
przemówień, przemówienie swoje fa?ał proboszcz 3olt ? pło= 
śnicy na własny koszt wybrukować.

Kot 1814. Dnia 13 marca tego rotu zawarty został po= 
tój, a cesar? Napoleon zesłany na wyspę £lbę. Wszyscy cie­
szyli się z takiego zakończenia, lecz nie bługo.

Sima była rotu tego surowa, żniwa ubały się, jebnaf 
ceny były wysokie. W cjasie żniw rojpocjął się powrót 
wojsk rosyjskich 3 grancji. Kiestety, nie zachowywali się oni 
jebnat jat przyjaciele. (Oficerowie jąbali wszystkiego be?płat» 
nie. Wprawbzie ż<?łnier?e otrzymywali żywność z magazynów, 
lecz to im nie wystarczało, musieli wiec obywatele bawać ob 
siebie. Kwatery wojskowe okazały się uciążliwe bla wielu, 
gbyż wszelkie zapasy były wyczerpane, pruscy fomisacje nic 
?arab?ić nie mogli blatego, je musieli być wzglębni bla Ko= 
sjan .przepisy, wybane wówczas, były barbjo bobre, lec?, 

niestety, nic ?aw$?e i nie wsjębjic mogły być wprowab?one 
w życie.

£ub ciesjył się, że nastał pokój i b?iętowal ?ań Kogu 
£cc? i tym rajem trwał ten pokój niebługo.

Kie niezwykłego nie wybaczyło się w' tym rofu. £ub?ie 
chorowali jesjeje, ale nie tal iiejnie i cjęsto, jat rotu po= 
prjebniego. ~ (C. b. n.).

Sprawy polityczne.
Polska. Dekretem P. Prezydenta posiedzenia Sejmu 

i Senatu odroczono do jesieni.
Niemcy. Zbliżenie kół przemysłowych niemieckich 

do kół polskich odbywa się samorzutnie, niezależnie od są­
dów obydwóch państw. Porozumienie to ma ułatwić obyd­
wom państwom zawarcie traktatu handlowego i zaprzesta­
nia wojny celnej.

— Pod grozą kontroli zabrali się Niemcy do burzenia 
niektórych umocnień, wzniesionych w tajemnicy przed so­
jusznikami.

Austrją. Anschluss (przyłączenie) do Niemiec ciągle 
na porządku dziennym. Tak w Wiedniu, jak i w całej Au- 
strji ustalono już we wszystkich stronnictwach konieczność 
połączenia się z Rzeszą niemiecką.

Litwa. Rząd wobec swych przeciwników politycznych 
w kraju jest bezwzględny, zamyka niemiłe sobie pisma, 
przeciwników swych osadza w więzieniu. Stan gospodarczy 
kraju jest w opłakanych warunkach.

RZECZY CIEKAWE.
Dzieci r aboiami. W Kijowie władze sowiecie 

stwierdziły istnienie rozgałęzionej bandy, składającej się wy­
łącznie z dzieci, pozostających bez opieki. Członkowie tej 
bandy znani są pod nazwą „torbochwatów". Młodociani 
bandyci rabują i okradają włościan na rynkach kijowskich 
i częstokroć urządzają dalekie wycieczki do innych więk­
szych miast na Ukrainie. Taktyka młodych bandytów jes- 
zawsze jednakowa. Otaczają w liczbie kilkunastu wozy włot 
ścian, których uwagę starają się odwrócić od wozu, a na-

Bitwa pod Grunwaldem.
Według J. K. Kochanowskiego.

Dnia 15-go lipca 1410 roku zaświtał dzień, poświęcony 
przez Kościół pamiątce „Rozesłania Apostołów", dzień, któ­
ry stać się miał dla Polski najpotężniejszym kamieniem wę­
gielnym ery rozesłania jej wpływów mocarstwowych po Za­
chodzie, a politycznych i cywilizacyjnych na Wschodzie 
Europy.

Pomimo przedłużonego rozejmu z Zakonem do dnia 
8-go lipca 1410 roku, olbrzymie przygotowania wojenne 
trwały po obu stronach nieprzerwanie w przewidywaniu 
śmiertelnego starcia. Król polski Jagiełło i książę litewski 
Witold uruchomili już z końcem czerwca armje swoje. Ks. 
Witold, zająwszy ziemię Szawelską na Żmudzi, połączył swe 
siły z nadciągającą armią królewską dnia 30 czerwca pod 
Czerwińskiem, a gdy w pierwszych dniach lipca zawrzały 
ziemie pograniczne krwawą walką podjazdową, otrzymali 
Krzyżacy wypowiedzenie wojny od księcia mazowieckiego 
Ziemowita i śląskich stronników Polski.

Główna armja króla Jagiełły i księcia Witolda, w któ­
rej licznych szeregach znajdowali się, prócz Polaków, Lit­
winów, Rusinów, Żmudzinów i Tatarów, również czescy 
i morawscy sojusznicy Polski, posuwała się szybko ku Pru­
som Wschodnim i odrzuciwszy w dniu 5 lipca propozycje 
pokojowe posłów węgierskich króla Zygmunta, wkroczyła; 
w cztery dni później na ziemie krzyżackie.

Wieczorem dnia 14 lipca stanęły te zastępy na wzgó­
rzach w okolicy wsi Dąbrówna, inaczej ■— Grunwaldu (dziś 
(Gruenfeldu), i Rudy (Tannenbergu) w obliczu nadciągają­
cej tamże armji Zakonu, czyli tak zwanych „gości" krzy- 
żackihc.

Utarczki "mocne zwiastowały bój krwawy, który roz­
strzygnąć miał nazajutrz nietylko losy stron walczących, ale 

i kwestję istnienia państwa Jagiellońskiego, a wraz z nią 
i pytanie dziejowe, czy na Wschodzie Europy miał się jesz­
cze ktoś ostać pod odwiecznym naporem świata germań­
skiego, czyli też wszystko miało runąć pod ciosami ów­
czesnej jego wszechwładzy. Nieznane są ściślej siły obu­
stronne, z jakiemi zamierzano wstąpić do walki. Ze wzglę­
du na różnice techniczne, cechujące obie armje, badacze 
zgodzą się dzisiaj na przyznanie obu przeciwnikom jedna­
kich przeciętnie widoków wygranej, czego zresztą dowodzą 
zmienne na razie koleje samego przebiegu bitwy.

Przy obieraniu pozycji przez zastępy zbrojne zajęła 
zjednoczona armja Jagiełłowa wzgórza lesiste pomiędzy 
wsiami: Logdowem (Logdau) i Seewalde, a Krzyżacy — 
wynioślejszy nieco, lecz pozbawiony zarośli trójkąt prze­
ciwległy, położony pomiędzy wsiami: Ludwikowem (Lu- 
dwigsdorf), Grunwaldem i Tannenbergiem, a mający stać 
się u swej podstawy głównem polem bitwy.

Pomimo, że porządkowanie hufców trwało do świtu, 
Jagiełło, świadomy znaczenia chwili, zwlekał przez kilka go­
dzin z .rozpoczęciem boju. Już też oba wojska stały na­
przeciw siebie w szyku i zupełnej gotowości do walki, śle­
dząc rozpoczynające się tu i ówdzie harce rycerskie, a jed­
nak nie dawano znikąd oczekiwanego sygnału.

Krzyżacy nie rozpoczynali boju, pewni zwycięstwa, a 
nie chcący uszczuplać sobie chwały przyszłych wawrzynów 
przez pogwałcenie obyczaju rycerskiego, króry nakazywał 
toczyć walkę w jednakowych warunkach i w jednakowem 
położeniu bojowem; armja Jagiełły zaś, ukryta częściowo 
w lesie i podejrzewana przeto przez przeciwnika o niezu­
pełne jeszcze pogotowie, czekała próżno z niecierpliwością 
królewskiego hasła.

Król modlił się tymczasem długo, wzywając podczas 
dwu mszy św., odprawianych z kolei w jego namiocie, bło­
gosławieństwa Bożego. Napróżno przybiegali doń gońce, 
niosąc od dowódzców: Zyndrama z Maszkowic i księcia
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stępnie w stosownej chwili ogałacają wóz ze znajdujących 
się na nim towarów. Poszkodowani napróżno szukają po-, 
mocy, ponieważ zarówno policja, jak i mieszkańcy obawia­
ją się zemsty młodocianych bandytów. Dzieci te należą do 
wykwalifikowanych zawodowców, którzy niesłychanie zręcz­
nie potrafią okraść włościan nietylko z towarów, przywie­
zionych do miasta, ale i z towarów, nabytych przez wło­
ścian podczas ich powrotu do domu. Władze sowieckie są 
zupełnie bezsilne wobec szerzącej się demoralizacji wśród 
młodszego pokolenia.

Ile miljonów złotych puszczamy z dy­
mem? Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego wydała 
drukiem pierwsze swoje sprawozdanie za 7-cie 1919—1925. 
Obszerna ta książka, opatrzona licznemi tabelkami i wykre- 

| sami, ilustruje wszystkie działy naszej' gospodarki tytonio­
wej. Ile wydaje Polska rocznie na wyroby tytoniowe? W ro­
ku 1925 blisko 480 miljonów złotych. Na jednego miesz­
kańca wypadło w roku 1925 po 21 złotych 45 groszy, za­
płaconych za tytoń, przyczem średnio konsumcja wynosiła 
po 2 cygara na głowę, po 285 gotowych papieiosów i po 
425 gramów tytoniu krajanego, razem 636 gramów na gło­
wę. Dwa lata przedtem (w roku 1923), gdy istniała jeszcze 
fabrykacja prywatna i monopol był tylko częściowy, wypa­
dało na głowę tylko 353 gramy, w czem 2 i pół cygara, 
180 papierosów i 212 gramów t ytoniu krajanego. Postęp 
ten, świadczący o znacznem zmniejszeniu się nadużyć, 
zwłaszcza szmuglu, dowodzi, że stopniowo powracamy do 
warunków przedwojennych. Do zrównania się z zagranicą 
mamy jeszcze spory kawał drogi, co przedewszystkiem wy­
nika z ciężkich warunków gospodarczych. Charakterystycz- I nem jest, że prawie połowa wypalonego w Polsce tytoniu 
krajanego przypada na najniższe gatunki, machorkę, z dru­
giej zaś strony porównanie poszczególnych części Państwa 
Polskiego wykazuje za rok 1925 w województwach wschod- I nich po 7 złotych 54 grosze wypalonych wyrobów tytonio­
wych na głowę, kiedy w b. Królestwie cyfra ta wyniosła 
13 zł. 56 gr., w Małopolsce 14 zł. 49 gr., w wojewódz­
twach zachodnich zaś 18 zł. 75 gr. Najmocniej pali War- 

| szawa (21 zł. 72 gr. na głowę), Kraków (21 zł. 20 gr) i Po- 
| znań (20 zł. 13 gr.), najsłabiej Pokucie, Pomorze, oraz wo­

jewództwa Wołyńskie, Poleskie i Nowogrodzkie (od 6 zł. 
22 gr. do 6 zł. 80 gr. na głowę). Z 372 miljonów złotych, 
wydanych przez palaczy polskich w roku 1925 przypadło 
na cygara przeszło 11 milionów złotych, na papierosy go­
towe prawie 203 miljony złotych.

§ fraju i ge świata.
£> j i a l t>o w o. W nicbjiclę tnia 10 b. m. Jrana ctbyło 

się w Pościele fatoliefim poświęcenie ęjtanfraru fóiporacji 
stubenefiej „iKajouia", po połubniu jaś w fotelu „illajo*  
via“ urocjysta 2lfabcmja, na ttorej po cjęści fcnccrtowcj 
obcjytanY jostał referat p. trojcwobr Srofcrrsfiego.

— pięciolecie Semin ar Ył»i ego Klubu 5 p o r= 
toru eg o. iDnia 26 cjerwca r. b. Seminaryjny 'Klub Spor*  
toruy obcfobjił swoje pięciolecie jawebami jubileus^owemi 
na placu fosjarowym. po jłojcniu jycjcń ucpiiowstiermi fiu*  
borni sportowemu, (ftóry, forjystając 5 poparcia iDytcfcji ja-- 
fłabu, wciąj roywija się i frjcpnie), prjej pana Starostę i 
prjebstawicieli wo|sfowości, o gobjinie 3 po polubniu roj*  
pocjęly się jawoby. W sjtafecie 4X10 brały ubjiał 3 towa*  
rjystwa sportowe. Swycięjyła brujyna S. K. S. w barbjo 
bobcymi cjasie 48’8 sefunb. W sjtafecie sjwebjfiej 100X 
200X300X400 jwycięstwo obnieśli równiej scminarjyści. 
Sejsprjecjnie najciefawsjym mecjem piłfi nojnej tego rofu 
były jawoby pomiębjy ©. K. S. (©imnajjum drobnica) a S. 
K. S. (Scminarjum jjjiałbowo), ftóre miały prjebieg nie*  
jwyfle interesujący. Wynif 3:2 bla ©. K. S. 3ajnacjyć na*  
lejy, je brujyna seminarjalna grała bej bwócf bobaj naj*  
lepsjyct) gracjy, jamiast ftórych debiutowali nie esfaesowcy, 
co niewątpliwie bo pewnego stopnia wpłynęło pjeinnie na 
grę brujyny (nieco sjwanfot^ało tempo arafu i nicbyspojY*  
cja strjałowa). Kie mojna powiebjieć, jeby ©imnajjum bej*  
wjglębnie górowało nab Seminarjum, bowobem cjego ptje*  
waga punftowa S. K. S. bo prjetwy (2:1)' i stan fornerów 
11:2 na forjyść Seminarjum. Kombinacyjna, jywa i łabna 
gra! Sębjiował fapitan Kosińsfi. Ulały iDjień Sportu (tat 
najwali swoje jawoby jubileusjowe seminarjyści) jafońcjył 
się łeffą atletyfą. Kowością bla Ł)jiałbowa był sfof o tycjce

| Witolda żądania natarczywe o przyśpieszenie bitwy, aby 
zapobiec nagłemu napadowi nieprzyjaciela na wojska kró­
lewskie. Jagiełło, zatopiony w modlitwie, zdawał się na to 
nie zważać. Dopiero po skończonem nabożeństwie przyw­
dział zbroję, oraz, poleciwszy nieść przed sobą sztandar 
królewski, wydał hasło ostrzegawcze, siadł na konia i po­
dążył z obozu do wojska.

Kiedy po przyjrzeniu się zastępom nieprzyjacielskim ze I wzgórza zjechał na równinę, otoczyła go szlachta, którą, 
I zwlekając jeszcze, pasował w liczbie kilkuset na rycerzy. 
I Po tej ceremonji zagrzał w gorącem przemówieniu otacza- 
I jących i, nie zsiadająe z konia, odbył raz jeszcze spowiedź I przed ks. podkanclerzym; gdy zaś, wziąwszy szyszak do 
I ręki, gotował się wreszcie do wydania pobudki bojowej, 
I stanęli przed nim dwaj heroldowie nieprzyjacielscy, przy- 
I brani w herby króla Zygmunta i księcia Szczecińskiego, a 
I niosący przed sobą dwa gołe miecze. Krzyżacy, nie mogąc I doczekać się rozpoczęcia bitwy, wyzywali w ten sposób 
| przeciwników swoich do walki. Po załatwieniu się z herol- 
I darni, popowiono wydany pierwej rozkaz pogotowia i otrą- I biono z rozkazu króla hasło do boju.

Opuściwszy kopje, ruszyła jazda Jagiełłowa z pieśnią 
I na ustach w stronę hufców krzyżackich. Łagodny deszczyk I letni, spadłszy na chwilę przed spotkaniem, przybił kurz, 
I dobywający się w pierwszej chwili z pod biegnących sze- 
Iregów. Powitały je — bez szkody ■— dwa grzmiące strzały 
Iz dział krzyżackich, skierowane przeciw nadciągającemu 
I rycerstwu.

Starcie nastąpiło z obu stron przy wielkim okrzyku, 
law pełnym pędzie koni wśród doliny, przecinającej wzgó- 
Irza, z których zbiegali walczący.

Była chwila, że nad ogółem armji Jagiełłowej zawisło
■ czarne widmo pogromu. Już rozlegały się zwycięskie okrzy- 
jki Krzyżaków: .Christ ist erstanden!" Już niestrudzony
■ książę Witold zdawał się przebiegać daremnie upadające na 

duchu szeregi, zachęcając je do wytrwania i błagając brata, 
by objął dowództwo naczelne, gdy poruszone na rozkaz 
książęcy hufce posiłkowe wybiegły z lasu i dotarłszy dość 
wcześnie na miejsce, wsparły słabnących na siłach.

Bój, milknący już przed chwilą, zawrzał z ponownym 
zapałem; kiedy zaś w postawie Kizyżaków zapanowało 
wreszcie znużenie, powracjące z pościgu za Litwą hufce 
niemieckie zdołały wesprzeć ich znowu. Przewaga, zdobyta 
wśród ważących się losów bitwy, utrzymywała się jednak 
po stronie Jagiełły.

1 Wtedy to, odbiwszy się od szeregów niemieckich, na­
tarł na osobę króla rycerz miśnieński z Luzacji, Dypold 
Koekeritz von Dieber; król złożył się już kopją, aby ode­
przeć cios nieprzyjaciela, gdy śmiały atak Zbigniewa z O- 
leśnicy, wykonany drzewem złamarem, powalił Niemca na 
ziemię, gdzie go dobito.

Tymczasem po nadejściu odsieczy Krzyżakom obie stro­
ny, przerwawszy walkę na chwilę, zajęły się ponownem 
ustawieniem swych szyków. Pierwszy Ulrich von Jungingen 
objąwszy dowództwo naczelne nad armią niemiecką przy­
stąpił niebawem do wznowienia stanowczej rozprawy.’ Wsze­
lako w momencie, kiedy ratując położenie środkiem roz­
paczliwym, usiłował oskrzydlić aimję Jagiełły, ujrzeli się 
nagle Niemcy wskutek zręcznego a szybkiego'zwrotu prze­
ciwnika otoczonymi dookoła.

Na godzinę przed zachodem słońca zapanowało wresz­
cie wytchnienie, owiane spokojem śmierci.

Straszliwy Zakon niemiecki, będący najpotężniejszym 
wtedy, niemal jedynym organem naporu Germańskiego na 
Słowiańszczyznę, utracił w bitwie pod Grunwaldem jądro 
swej potęgi. U stóp pobitych zwłok Wielkiego Mistrza Za­
konu krzyżackiego, Ulricha von Jungingen, dygnitarzy ry­
cerstwa i wielu potężnych protektorów swoich z Zachodu 
stanął on po tym pogromie nad brzegiem przepaści 
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i sztafeta szwebjfa, ora? występ jawobnięjrf w prjepisowym 
ttbiorje. Sympatyczne wrajenie wywierał wygląd sportowców 
jeSnolicie, estetycznie ubranych i niemniej sympatycznie gra­
jących, biegających i sfaczących, prjej co dcpcj bo bosEo- 
nalenia swego ciała.

— Sjeściobniowy Eurs przetworów owocowych 
rozpoczyna się w poniebjiałeE bnia 18 b. m.

— S j E o ł a R j e m i e ś l n i c j a w D j i a ł b o w i e. po» 
wstało tutaj (Towarzystwo Sjfoły Rjemieślnicjej, Etóre prjy 
pełnem poparciu Ministerstwa Wyznań Religijnych i ©świe- 
cenią publicznego jałożyło Sjfołę Rjemieślnicją. SjFola Rje- 
mieślnicja przyjmuje uczniów, Ftórjy uEońcjyli 14-ty rot jy- 
cia i conajmnicj sjtałg powsjccfyną. W Sjfole Rjemieślnicjej 
otrjymują uczniowie po trjech latach jupełne wyEsjtalcenie 
iv obranym zawodzie, ponadto dla rjemieślniEa niezbędnie 
sjersje wiadomości j jęjyEa polsEiego, geografii, rachunEów, 
zawodowych, materiałoznawstwa i ftjyEi. W rotu sjEolnym 
1927/28 będą wprowadzone 2 działy: EowalsEo-ślusarsEi i Eo- 
łobjiejsEi, jaś później inne bjiały. SjEołę Rjemieślnicją utrzy­
muje prawie zupełnie Ministerstwo Wyznań Religijnych i ©5 
świecenia publicznego. Rauta rozpocjnie się pob Eoniec rotu 
biejącego. (Termin bębjie podany później. Szanowni Robjice 
i (Dpiefunowie jechcą juj teraz jgłasjać swych synów, 
względnie opiece powierzonych chłopców, by Sarjąb na czas 
jnalazł bla nich pomiesjejenie w internacie lub na stancjach- 
Sgłosjenic napisane prosję sEierować bo p. Starosty Jana 
plactowsEiego, Starostwo w (Działdowie na Pomorzu, ulica 
Dworcowa. WysoEość opłat sjEolnych ustalona i ogłoszo­
na będzie później.

— 5 Płośnicy. Jebną z piętniejsjycfc wioseE w po- 
wiecie bziałbowsEim jest bczwątpienia Płośnica. Tejy ona 
przy linji kolejowej Warszawa—©rubjiąbj—©bańsE, obiegła 
ob D?iałbowa 12 Eilometrów. Ciągnie się ona przeszło bwa 
tilometry w EierunEu z południa na północ, prjej wieś pro­
wadzą dwie drogi równoległe, a oboE piękne zagrody, Eajba 
Z ogróbtiem lub sabEiem, ogrodzone starannie płotem. €&o- 
bniEi usypane żwirem, a droga wyłojona kamieniami. Domy 
i zabudowania gospodarskie zbudowane j cegły, zaledwie fil­
ta Z bx?ewa, pokryte dachówką lub papą, ©by się jebjie po­
ciągiem, patrząc prjej otno w tę stronę, ma się wrażenie, je 
to miastecjEoi Odbywają się tu jarmarEi co Ewartał w pierw­
szą śrobę po 20-tym. ÓEolica śliczna. 3e wszystkich stron 
rozciągają się lasy. Ob polubniowej strony o 1 Eilometr ob 
wioski — piękny, liściasty las grobtowsti; na północ w tej 
samej odległości las iglasty, państwowy; na zachód na pa- 
górEaćb sosnowe lasEi gospobarsFie. Ob wschodniej strony 
o 400 metrów ob wiosEi przelewa się strumycjeE, Etóry w 
północnej stronie zamienia się w strumyk. Pola starannie 
usiane zbójem, zwiastuje rolniEom obfity plon. $iemia tu jest 
śrebnio urodzajna, ale bobrze nawojona i uprawiona, ja= 
powiada bogate zbiory, przechodziły taEje i burje grabowe, 
tegoroczne, nab nasją wiosEą, pabał czasami drobny grab, 
ale jabriej sjEoby nie wyrządził. .Sieją tu gospodarze bufo ko­
niczyny, na ftórej wypasają bydło, a mleEo prjywoją bo miej­
scowej mleczarni. Mniejsi i więksi rolnicy mają powajne do­
chody z mleka. Wystarczy wspomnieć, co codziennie prjyjej- 
bja bo mleczarni j płośnicy i okolicy prjesjło 400 wozów 
Z mlekiem, a 12 centnarów masła Eajbego dnia powiezie 
pociąg ja granicę. ©próc? rolników miesjEa tu jesj- 
cje: bwócb rzejniFów, są bwie Earcjmy, sElep Eolonjalny, dwie 
piekarnie, sjewcy, krawcy, bednarz, Eołodjieje, jest kościół 
i trzyElasowa śjEoła powsjechna. Duch tutejszych miesjkań- 
ców jest stanowejo polsfi. Jutruty coprawba jadem germa- 
nijmu, budzi się bo pracy twórczej, organizacyjnej. Wieś cala 
Zorganizowana w rójne zwiąjfi i stowarzyszenia. Są to: 
„Kółko Młobziejy (EwangelicEiej11, KółEo Młobjiejy Katolic­
kiej żeńskiej11 i „Straż pojarna11, ostatnio została jałojona 
Drujyna soEolsEa. Młodziej męśEa z pomocą nauczyciela i li­
stonosza, p. Ćwiklińskiego, zbiera się bwa razy ”a tydzień, 
by ćwiczyć ciało i bucha bla polsfi, dla (Ojczyzny. Rależy 
taEje wspomnieć o „Kółku Rolniczym11, Etóre stara się o pod­
niesienie się rolnictwa. Jbiera się ono raz ua miesiąc, spro­
wadzając instruktorów ? Środnicy lub Torunia, Ftórjy pra­
cują i wzbogacają miesjfańców w potrzebne im wiabomości. 
W dniach 17, 18 i 19 lipca r. b. bębjie urjąbjona tu w s?Eo-

le wystawa robót ręcjnych bjiewcjąt sjEół powsjechnych tu- 
tejsjego powiatu, bobrje więc bębjie, jejeli Sjanowni Cjytel 
nicy prjybębą na wystawę, wteby naocjnie prjeEonają się o 
prawdziwości myci; słów. Riech inne wiosEi powiatu dział­
dowskiego pójdą ja prjyEłabem płośnicy, bo tylfo silna or­
ganizacja prjycjyni się bo podniesienia dobrobytu, japewni 
Zgodę, spofój i wyEsjtałci dobrych obywateli. Rajem więc 
wsjyscy bo pracy, bo czynu, a z pewnością docjckamy się 
jeszcze lepszych cjasów. R. S.

SurEat. Djięfi staraniom p. burmistrja Rjyniana od­
był się tu bnia 3 b. m. zjazd strajy pojarnych j całego po­
wiatu. Jaf bługo SurEat SurEatem (a istniał juj obbawna, 
Załojenie jego sięga jesjeje czasów staroprusEich pono), nie 
pamięta taE pięknej i podniosłej uroczystości, p. Starosta 
piacEowsEi wraj z reprezentantem garnizonu, Eapitanem Ko- 
sińsEim, prjesjebł prjeb frontem brujyn, licjącycp ponad pół­
tora sta bojowniEów po toporje. prjemawiali bo jebranych 
procj wyjej wymienionych, p. Wiśniewski, delegat j Mławy. 
porucjniE Sgoba, EierowniE przysposobienia wojsEowego. 5a- 
bawa brujyn w ogrobzie Schroedera trwała bo rana. Ticjba 
ucjestniEów sięgała bo 2000 osób.

5 ja Eorbonu.
K w i b j y n (Marienwerber). Rajświejsjy numer gaje ty 

niemieefiej „Weichsel 5eitung“ zajmuje się w artyEule „Den 
Singer brauf...11 barbjo sjeroEo ostatnicmi jjajbami i mani­
festacjami antypolsEiemi na powiślu. Twierbji to pismo, je 
jjajby bjiennikarjy, Frjyjactwa, obchób plebiscytowy, obchób 
nocy świętojańsEiej itb. wyEajały, je powiśle jest na wsEroś 
niemiecEą Erainą i wyErjyEuje j tego powobu j rabcą sjEol- 
nym greutelem „Jesjeje Riemcy nie zginęły11. Sąbjimy, je nie 
nalejy jawejeśnie podnosić głosu trjumfu. Riebawno temu, 
bo jesjeje prjeb wojną, obbywały się pobobne jjajby w po- 
jnańsEiem i w Prusach 5achobnich, obbywały się paraby 
prjeb Wilhelmem, były cesarj niemieefi j fonia przemawiał 
bo jgromabjonego prjeb prastarą Eatebrą gniejnieńsEą bó du­
chowieństwa... Suwało się wśrób ucisEu i praw wyjątEo- 
wych, je polsfość ginie i zginąć musi pob brutalną prjemo- 
cą rjąbu cesarskich Riemiec. R jebnaE stało się inacjej. pro­
simy nas jnowu fałsjywie nie rojumieć, nie mamy bowiem 
na myśli jmiany granic. Jwracamy jebnaE uwagę na to, je 
wsjclFa prjemoc, wsjelEi ucisF, wsjelFa pycha narodowa, to 
jłe objawy, ftóre cjęsto prjeciwny jamierjonemu celowi ob­
noszą sfutef.

5 e świata.
Sur je i ulewy cjynią wielfie sjEoby w całej Euro­

pie. (Ostatnio wiele niesjejęść spowobowały w Serlinie, SaE- 
śonji, we Francji, w nieftórych częściach Polsfi i w Rmeryce.

Poradni?
Masowanie w y m i e n i a. Jeben j profesorów fran- 

cusfich pobaje ciefawy roypabef mleczności fojy jałowej, nie- 
japłobnionej, w jebnem j gospobarstw francusEich- Syta to 
czarna Eoja frajowa ? białem pobbrjusjem, rogata, urodzona 
w marcu 1921 rofu, mająca w sierpniu 1922 rofu jywej 
wagi 35 Eilogramów, Etórej właścicielEa, widjąc jej ładną 
budowę, rojpocjęła doić ją w wiefu 14 miesięcy/ Rajpierw 
ujysEano tylfo Eroplę barbjo gęstego mleEa, następnie ilość 
ta jwięfsjyła sic, bochobjąc bo pół filijanEi, a prjy cobjien- 
nem masowaniu wymienia, prjy jebnorajowem dojeniu, do­
szła w pierwsjym miesiącu bo 1/< litra, po miesiącu dojono 
Eoję dwa rajy dziennic, uzysfując 1 litr mleEa i ilość ta u- 
utrjymywała się ? małemi różnicami prjej cjas błujsjy. Ja- 
jnacjyć nalejy, je jadna sjcjególna farma nie była Eojic wy­
dzielana, pasła się bowiem wolno na pastwisEu cały bjień. 
MleEo było jupełnie normalne i procent tłusjeju dostatni. 
Doświabcjenia te stwierdzają więc raj jesjeje poważny wpływ 
masowania wymienia na wydajność mleEa. Rie jest to juj 
pierwsjy wypadeE, gdyż licjne doświabcjenia stwierdziły to 
samo u owiec i jałówef.

„©ajeta Majursfa11 i „R o w i n y“ pisma, poświęco- 
en sprawom ludu ewangelickiego, wychodzą co itiebjielę. pre­
numerata fosjtuje miesięcznie 60 grosjy, ja przesłanie bo bo­
mu 10 grosjy, rajem 70 gr.. co wynosi kwartalnie 2 jłote.

RebaEcja w Warsjawie: t>oja 1 m. 10, tel 408-24. Konto cjeEowe p. K. ©. Rr. 4852

Kebaltor odpowiedzialny: i£milj« SuEertowa. tOybawca: Srjesjcnie »£wangeliEów polafów, współwyb.: To w. przyjaciół Majttr 

DruEamU „Współczesna”, Warsjawa, 5jpital«a 10.



DODATEK ILUSTROWANY
DO„GAZETY MAZURSKIEJ**

Nr. 26 z dnia 17 lipca 1927 roKu.

Stary zamek wójtów krzyżackich w Działdowie przeznaczony został 
na Muzeum Mazurskie.

Wnętrze jednej z sal zamkowych, w których 
wkrótce mieścić się będzie Muzeum Mazurskie.

Działdowo przed wiekami według Hartknocha. Założycielem miasta 
był Polak, Mikołaj z Karbowa w roku 1346.

Kamienice przy Rynku w Działdowie
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ratuszuTurcy składają hołd królowi szwedzkiemu Karolowi Gustawowi w 
7 działdowskim 1656 r. (Podług starego miedziorytu).

Michał Kajka, poeta mazurski, 
wydał ks’ążkę p. t. „Pieśni Mazurskie11.

Podziemia zamku działdowskiego.
Pieczęć miasta Działdowa z XlV-go wieku.

Dworzec kolejowy w Działdowie.
Szkoła w Działdowie.
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Niedaleko wieży wodociągowej znajdują.się ślady t.zw. „Roehrenteichu" 
i wodociągów, które założył Mikołaj Kopernik.

Wieża świątyni ewangelickiej służyła w czasie wojny jako punkt 
obserwacyjny Rosjan, została zburzona przez działa niemieckie. 
Praca około odbudowy świątnicy wre. Kiedy nabożeństwa 
mazurskie przeniesione zostaną z zamku do świątyni—zbiory 
Muzeum Mazurskiego umieszczone będą w salach zamkowych.

i

Ratusz w Działdowie w stylu polskiego Odrodzenia.

Kamień Jagiełły —na nim odpoczywał król polski przed 
bitwą w dmu 15 Iipca 1410 roku. Napis na kamieniu 

świadczy, że tu poległ Wielki Mistrz Ulrich v. Jungingen.

Hotel „Mazovia“ w Działdowie ód strony zamku.
Lasek na polu walki między Grunwaldem (Gruenfeldem) 

a Tannenbergiem, w którym znajiuje się kamień Jagiełły.



4

r

Stary kościół w Narzymiu, założony przez Mieczysława 
z Narzymia, Polaka w XIV wieku.

Uczenice Szkoły Rolniczo-Gospodarczej w Działdowie 
na wystawie swych prac.

Kościół w Burkacie pod Działdowem^ Dziewczęta z powiatu działdowskiego na krosnach 
Mazurskiego Przemyślu Ludowego tkają kilimy.

Szkoła rzemieślnicza w Działdowie. Wesele mazurskie w Kurkowie pod Działdowem.


